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D zielna S3.
pod dyrekcją At. Z clw taraakloz».

Wtorek 21 b. m. po caaack zwyc*.

Sztuka w 4 akt. Z. Wójcfcklej-ChytewsliliJ 
oanuty n* tle wypadków wo cn. 1614 r.

Środa 22 b. m.

8  ak ty  x  prologiem  nap. J. Szaniaw ski. P rem iera!

Czwartek 23 wrzećnU po cenach zwycz.
• 1 ■» 1 I I

3 akty z prologiem J. Szaniawskiego.
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Piotrkowska róg Głównej.

D z i ś  i  < łn . i  n a s t q p n y o ł i  
Fenomenalny dramat cyrkowy w 6-ciu częściach

ZDOBYCZ99

PP
Ostatnie dzieło twórcy Cyrku WóHfsona, A lfreda Lindta.

O bra* w y k o n an y  p rzez  w y tw ó rn ie  „C iiie s“ w  Rzym ie, u d z ia ł b io rą  n a jle p s i a r ty ś c i  w łoscy , o raz  
lw y  i  in n e  dz ik ie  z w ie rz ę ta . P a n ik a  s trz a ły  n a  u lic a c h  m ias ta .

W jaka nasze zbliżają się do Zbrucza.™Zajęcie Równego.- 
Litwim wciąż gromadzą świeże siły.—

E c s iia t  S ilu  G m l a a
z  dnia 2 0  wtzeinia.

i Oddziały n a s z e  w ypiera-  
Jj?s  n ie p rz y ja c ie ia  zb liżają  
u q do r ie k i  Zbrucza w it f -  
>io w szęd zie  entuzjaetyoz* 
^io p rzez  c a łą  ludność bez 
S i n i c y  w yznania  i naroda*  
fctaici.

N a W ołyn iu  w  p o śc ig u  za  co
fającym  się  n iep rzy jac ie lem  j«azda ; 
ttasza z a ję ło  Mówne« Je d e n  
z pu łków  a rm ji konnej B udionnego  
poddał s ię  pod K lew aniem .

N a północ od P ry p e c i w o jsk a  
nasze zdobyły  po w a lk ach , w  któ

ry c h  odznaczy ł s ię  32 pu łk  p iech o 
ty , P r u ia n y  i  s ta c ję  k o le jo w ą L i- 
nów kę. W zięto  1000 je ń có w , 13 
k a ra b in ó w  m aszynow ych  i  w ie lk ą  
ilo ść  am u n ic ji.

jjg N a odcinku  od P ru ż a n  do No
w e g o  D w o ru  n ie p rz y ja c ie l w y k azu 
je  w ięk szą  ak ty w n o ść , a ta k u ją c  w  
ro zm a ity ch  m ie jsc a c h  te g o  fron tu . 
W szy stk ie  a ta k i k rw a w o  odparto .

Litwini g r o m a d z ą  ś w ie 
ż e  s i ł y  na  Binji rz e k i  Ifiary- 
szn y . P rz y b y c ie  n o w y ch  d y w iz ji 
so w ieck ie j a rm ji sy b e ry jsk ie j n a  
fro n t N iem na zostało  po tw ie rd zo n e .

Ndczeifie Dowództwo — Sztab generalny.

mm Lu«,
Hi jwaaia polsko-litewskie zerwana,

WARSZAWA, 20 września. (PAT) — 
•Jak donoszą dzienniki, rokowania polsko- 
‘itęwskie w Kalwarji »ostały zerwane. Li
twini wyrazili zgodę na pokój t załatwic
i e  sporu na następujących warunkach: 
wojska litewskie wycofałyby się na linję 
Focha, a Polacy mieliby swoje wojski 
Cofnąć n i taką odległość od linji dzisiej- 
**ego frontu, w jakiej Litwini cofnęliby 

na linję Focha. W ten sposób po
witałby pas neutralny pod zarządem poi- 
sko.litewskim. Delegacja polska nie mo- 
tla przyjąć łych warunków, wobec czego 
•/jechała wczoraj z Kaiwarji.

Powrót delegacji polskie) z Kalwarii.
(Od własnego koresp.y 

W ARSZAW A , 21-go  w rz e śn ia . 
Z K a lw a r ji p o w ró c iła  dz isia j dele
g a c ja  rz ą d u  po lsk iego , k tó ra  b ra ła  
u d z ia ł w  ro k o w a n ia c h  z L itw in a m i. 
R o k o w an ia  n ie  d a ły  żad n y ch  pozy
ty w n y c h  w y n ik ó w . P rz e w o d n ic z ą c y  
d e le g a c ji p. L u k as iew icz  zda ł r e la 
c ję  z p rzeb ieg u  ro k o w ań  N aczeln i
k o w i P a ń s tw a , a  n a s tę p n ie  p rezy 
d en to w i m in is tró w  i  m in is tro w i 
s p ra w  zag ra n iczn y c h . D e le g a c ja  od
b y ła  w  K a lw a rji trz y  posiedzeń!*.

Oiicialny komunikat Min. Spr. Zagrań:
WARSZAWA, 20 września (PAT) Ko

munikat Min. Spr. zagr. w sprawie roko
wań polsko litewskich jak podaje PAT 
brzmi m. in. jak następuje:

aW celu pokojowego załagodzenia 
konfliktu pomiędzy armją polską i litew
ską wynikłego n t skutek wtargnięcia 
wojsk litewskich na tery tor jam Rzeczy
pospolitej na Suwalszczyznie rząd polski 
po uprzednim porozumieniu się z rządem 
litewskim wysłał do Kalwarji delegację 
składającą się z przedstawicieli naszego 
dowództwa wojsk polskich i ministerstwa 
spraw zagranicznych.:

Rząd litewski postanowione przez 
iząd polski warunki wstępne przyjął, co 
umożliwiło wyjazd polskiej delegacji do 
Kalwarji, jednakowo! stanowisko delegacji 
litewskiej znalazło się w sprzeczności z 
przyjętymi uprzednio przez rząd litewski 
zobowiązaniami. Na złożone przez (rząd 
polski żądanie, aby rząd litewski zobowią
zał się wycofać swoje wojska z terytorjum 
polskiego oa linję 8 grudnia, delegacja li
tewska odpowiedziała odmownie. Dając 
wyraz swej dobrej woli strona polska ro
kowań mej} zerwała w nadziei na zmianę 
w toku obrad stanowiska delegacji litew
skiej. Po trzydniowych rokowaniach de
legacja litewska nwarunkowała wycofanie 
wojsk litewskich z polskiego terytorjura cof
nięciem się wojsk polskich na południe 
od obecnej linji na taką odległość,$na ja
ką będą odsunięte wojska litewskie.

W praktycznym rezultacie, propozy
cja litewska, pomijając niedopuszczalną 
próbę ograniczenia praw polskich do jej 
własnego terytorjum, miała na cela jeszcze 
większe krępowanie działań wojennych 
wojsk polskich, walczących przeciw armii 
bolszewickiej. Inaczej przez delegację pol
ską zrozumiana być nie mogła. Zważyw
szy przy tem, źe delegacja litewska oświad* 
cayla między innemi, i i  nie uznaje potrze* 
by dania Polsce gwarancji—kontynuowania 
tokowań w Kalwarji stało się bezcelowe i 
delegacja polska powróciła do Warszawy, 
złożywszy oświadczenie, że rząd polski 
zmuszony przez warunki, narzuconej ma 
te  strony Rosji sowieckie), wojny, do za
chowania zupełnej swobody działań w c-' 
jeoaych, będila jednak gotów  porozumieć

Ważne dla p. p. Szewców! 
> żądajcie wszędzie
ty lko  o p a ten to w an eg o  w o sk u
„ H . T 5 3 3 S T  O I M L A . “ .

się z rządem litewskim, celem uregulowa
nia pożałowania godnych konfliktów i nie
porozumień, wywołanych przez wojska 
litewskie, z zadowoleniem powita konie
czną po temu zmianę stauowiska rządu 
litewskiego.

Propozycjo Ligi Narodów.
' " (Od własnego koresp.).

WARSZAWA, 21 września. Rada U- 
g l  Narodów uchwaliła zaproponować rzą
dowi polskiemu i litewskiemu co nastę
puje: 1) przyjęcie zasady linji z 8 grudnia
i 2) zachowanie absolutnej neutralności 
przez rząd litewski w wojnie Polski zRo* 
sją sowiecką.

Sprawa propozycji Rady Ligi Naro
dów była omawianą dzisiaj na posiedze
nia Rady Ministrów w Warszawia. A

Posiedzenie Rady Ministrów.
(Od ulotnego koresp.).

W ARSZAW A, 21-go  w rz e śn ia . 
O dbyło s ię  posiedzen ie  R ady  M ini
s tró w , n a  k tó rem  p rzy ję to  rozporzą
dzen ie  w  p r z e d m i o c i e  o g r a n i *  
o z e n i a  w ł a ś c i w o ś c i  s ą d ó w  
w o j s k o w y c h -



4* t

. o fia ram i. I n ik t n ic  m oże p ow ie- 
Ą 2\ t&  N PR. ty lko c ią g le  czegoś żąda. 

i-ałe nłcr niłi daje.
Nił tem  s ta n o w isk u  N. P . R. 

w y trw a ...
Józef Hornowski.'

Wywiad z prezydentem 
ministrów Witosem.

„TiC Tomps“ podaje wywiad z pre- 
zydpiitem rady ministrów p. Witosem. 
Rozmowa tyczyła przcdewszystkiom Sej
mu. Premjer oświadczył: Sejm osobny 
uchwałą przekazał swe prawaj a także 

s kompetencje do spraw pokoju i wojny 
Radzie Obrony Państwa. Instrukcji dla 
delegacji pokojowej uchwaliła Rada. Gdy 
delegacja w ypncujc  prellminarny trak
tat pokojowy, ratyfikacja tegoż będzie 
rzeczą Sejuiu. W ten sposób-cała spra« 
wfi pokoju jest w rękach Rady Obrony 
Państwa, która ożywiona. jost gorącem 
pragnieniom zapewnienia jaknajrychlej 
pokoju państwu polskiemu, o ile tylko 
ze strony przeciwnej nie wynikłyby trud
ności nieprzezwyciężone.

Dalej mówił prez. min. Witos o 
kwciatji żydowskiej: Ustawodawstwo 
polskie opiera się na zasadzie, równou
prawnienia-obywateli bez różnicy wyz
naniu. Traktat gwarancyjny z mocar
stwami Entente’y zabezpiecza żydom 
pewne wyjątkowo przywileje. Stosunki 
z ludnością żydowską istotnie pozosta
wiają wiole do życzenia i pozatora zaie- 
żą od polityki rozmaitych partji żydow
skich. Stosunki to napjawią się, Jeżeli 
żydzi działaó będą jako lojalni obywa
tele państwa.

Na zakończenie mówił prez; min. 
Witos o reformie rolnoj. Reformą tą o- 
gianicza się d6 minimum wielką wła
sność. Doktłyny kolektywizmu są'obce 
tfadycji i umy6łowości włóścjan na
szych. Reforma opiera- się na zasadzie 
p r j  watneji

Od ncsjęcii ra fa in lió B  
H E  Fiuncji.

Kiedy od połowy mnie) w ięce| 
lipca zeczęły nadchodzić wieści o abll- 
żanlu hord bolszew ickich do Warszawy

> — to  w obozie naszym zawrzało, jak w 
ulu pssczelnym. Nasza brać robotnicza 
zaczęła politykować. Od samego rana 
aż do późnej nocy rozmowy toczyły się 
na tem at o bolszewikach 1 o tem, czy 
wezmą Warszawę. Było pole do na|- 
rozmaitseych przypuszczeń z powodu 
najrozmaitszych plotek i kłamliwych 
wieści w gazetach francuskich.

Jedni wśród nas widztell*w zajęciu 
przez bolszewików Warszawy zbawienie, 
ale tych była znikoma liczba. Inni 
znów mówili, ie  dla nas robotników to  
wszystko jedno Czy bidzie rządził nasz 
polski, czy bolszewicki rząd, byleby 
tylko robotnikowi było dobrze. Inni 
jeszcze nie mówili wiele, czekali tylko 
na wypłatę. Skoro ją otrzymali, spako
wali swoje rzeczy, spieszyli na stację

kolejową, by jak najspieszniej w Polsce 
się znaleźć. Byli to  przeważnie woj* 
skowi. Na wieść o tw arzsnlu się armji 
ochotniczej postanowili w racać ¿o Oj
czyzny, by stanąć w szeregach obrońców 
wolności i-niepodległości nasza#o Pań* 
stwa, Kożdy z tych ludzi niecierpliwił 
się i czekał na wypłatę. Gdy ją otrzy
mał, to  go już na drugi dzień nia było 
w obozie. Sam zapytywałem paru * 
tych ludzi:

Dlaczego, panowie, wyjeżdżacie ? 
Przecież kontrakt się wam nie skoń

czył, nie otrzymacie pozwolenia na wy
jazd I'

Otrzymywałem odpowiedzi:
Co, do wojska nas nie puszCzą ? 
Jadziemy do Polski bić bolszewików. 

Plądrują już oni w naszych okolicach, 
a my czy będziemy tu spokojnie siedzieć 1 

Wszystkich ochotników wyjechało 
przeszło 100.

Około 20. sierpnia był tu  u nas 
ksiądz; polski. Miał do nas przemowę 
na tem at moralności. Mowa księdza 
nie wywarła żadnego wrażenia, bo cze
kaliśmy wiadomości i słów gorących o 
Polsce, a on  nam prawił mordły. Trwało 

. to  wszystko z 15 minut, odmówił pa
cierze i odjechał.

Jeżeliby m ia ł.'do  na* przyjechać 
jeszcze*jaki ksiądz, to  nie życzyłbym 
sobie. &by był taki, jak ten, który nia 
zna robotnika polskiego i nie wie, jak 

' trafić do jego duszy.
Przedtem byl tu ksiądz z Pabjanle, 

pozostawił on po sobie bardzo sympa
tyczne wspomnienie.

Dziś, kiedy groza niebezpieczeństwa 
bolszewickiego dla Polski minęła, pierz
chnął też niepokój 1 troska, jaka nas 
dręczyła. Mamy już pewność, że Polska 
wywalczy sobie należne jej granice i 
warunki rozwodu*

Stefan Kubiak.

Przyczynek do rządów 
endeckich w Wielkopolsce,

PROTEST.
Dnia 8 -września r. b. w nocy o  

godz. 2-ej aresztowali żandarm^ z Byd
goszczy członka Narodowej Partji Ro
botniczej. I Zjednoczenia Zaw. Polskiego, 
druha Jana Siódmaka w Łabiszynie, i 
wywieźli go do więzienia w Śremie.

Powód: Na wiecu endeckim w Ła
biszynie k*.* Kurza wski przemawiał prze
ciw Naczelnemu Wodzowi 1 Dowództwu, 
poczem przeczytał, rezolucię antypań
stwową. Część wiecowników zaprote
stow ała przeciw tej robocie a druh 
Slódmiak podał rezolucję Nar. Partjł 
Rob., klórą wiecownicy uchwalili.

Niżej podpisani protestu ją ener
gicznie przeciwko nieprawnemu aresz
towaniu druWa Siódmiaka i wzywamy 
posłów naszych, by poczynili odpowied
nie kroki w tej sprawie.

Zarząd NPR. na Wielkopolską.
Bartkowski,

Ciszak,
tlałaś.

(„Tylko t e k w e e łr  m ęża  z s ż e g n s ó  ob ecn y  k r y z y s  apro-
w izacy jn y“)

Czagy w ie lk ic h  k ryzysów  dzie
jo w y ch  są  czasam i, w  k tó ry ch  roz
m aito  s tro n n ic tw a  i  ludzio  poszcze
gó ln i zd a ją  ja k b y  egzam in  dojrzało
śc i polityczno-9pi4ecznr\j i  oby w ate l
sk ie j. S ą  to  czasy  próby*

T ak ie  w łaśn ie  czasy  p rzeży w ał 
nasz  naró d  w  chw ili, k iedy  za jąw - 
gzy północne częśc i d aw n eg o  K ró
le s tw a  K ongresow ego  —  bo lszew icy  
zbliżyli się  bardzo  b lisko  do W ar
szaw y.

W  tym  m om encie  k ry ty czn y m  
so c ja liśc i n a s i n ie  w y trzy m a li p róby.

0  k o m u n istach  n iom a co m ó
w ić. gdyż s ą  to  ja w n i  w ro g o w ie  
p a ń s tw a , d z ia ła jący  w szelk im i spo
sobam i n a  je g o  zgubę; o so c ja lis ta c h  
żydow sk ich , m a jący c h  w ła sn ą  o rg a 
n izac ję , n iem a co m ów ić tak że , są  
to  bow iem  ludzie, k tó ry c h  n ic  n ie  
łączy  z naszym  narodem ; o bundow - 
cacli pow iedzia ł k iedyś P lech an o w , 
n a jw y b itn ie jszy  d aw n y  p rzyw ódca  
so c ja ln y ch  dem okra tów , że są  to 
sjon iści, bo jący  s ię  choroby  m orsk ie j; 
za trzy m ać  s ię  n a to m ia s t w a r to  i n a -  
Jbży nad  s tan o w isk ie m  P P S i

P a r t ja  ta  od ch w ili sw ogo  pow 
s tan ia , t. j .  od 1893 aż do 1905, t . j .  
do p ie rw sze j rew o lu c ji ro sy jsk ie j —  
u d a w a ła  so c ja lis ty czn ą , będąc  Is to t
n ie  ra d y k a ln ie  n arodow ą; później, 
zw łaszcza  z a ś  od w yb u ch u  w ojny  
św ia to w e j —  u d a w a ła  n a ro d o w ą  —  
będ ąc  so c ja lis ty cz n ą  z dom ieszkam i 
postronnym i.

P P S . n iby  p ra c o w a ła  p rzez la ta  
i l a  p ań s tw o w o śc i polsk iej, ale z 
ch w ilą , k iedy  ta  p ań s tw o w o ść  pow 
s ta ła  —  ro b iła  w szystko , aby j ą  roz
b i ć  p o p ie ra ła  kom unistów , ud a jąc , 
że ich zw alcza , n a ró w n i z n im i'w y 
w oływ ała , w  c za sa ch  k ry ty czn y ch , 
g roźne  s tra jk i.  K iedy bnlgzew icy 
zbliżyli się  pod m u ry  W arszaw y , 
P P S . og łosiła  a r ty k u ł w  „R obo tn iku“, 
z ak azu jący  członkom  p a r t j i  w stęp o 
w a ć  do in s ty tu c ji  bo lszew ick ich , 
p op ie rać  je  i t. p.

A rty k u ł ten  był n ie s te ty  w y ra 
zem  tylko m n ie jszośc i n ieznaczne j 
p a r tji,  k ilku  w p ły w o w y ch  posłów  i 
w spó łp racow ników  „R obotn ika".

K iedy bo lszew icy  za ję li B ia ły 
stok, m ie jscow y  p rzy w ó d ca  P PS . 
¿g łosił się  do n ich . i s ta ł  się  ic h  ko
m isarzem , tw ie rd z ą c , że n ie  podziela  
poglądów  p a r tj i  i  że so lid a ry zu je  się  
z L en inem  i T rockim . W  n ie k tó ry ch  
in n y c h  m ie jscach  były  fak ty  podob
ne; n a  w si zaś, w śró d  robo tn ików  
ro lnych , będących  pod k ie ru n k iem  p. 
K w ap ińsk iego , p rzew ażu ie  p anow ał 
n a s tró j bolszew icki, co n a tu ra ln ie  
m usia ło  w y w o łać  re p re s je  ze s tro n y  
w o jsk a  naszego  i  rządu .

P . K w ap iń sk i z w a la  w szystko  
n a  c iem notę fornali, n a  b ra k  ich  
u czuć  obyw ate lsk ioh . Z apew ne ta k  
je s t. A le czy ja  w  tem  w ina?  O czy
w iśc ie  w innym  je s t  dziś sam  px 
K w apińsk i i  P P S .

N iem a p ra w  bez obow iązków  i 
o d w ro tn ie  —  obow iązków  bez p raw . 
N ie chodzi tu  o to, ab y  z a sad ę  tę  
uznać  ty lko  teo re ty czn ie , lecz  tak że  
i  oto, aby  p rze jąć  s ię  n ią  p ra k ty 
cznie.

P P S . w  sw ojej p ro p ag an d z ie  
m ów i c ią g le  ty lko  robotn ikom , czego 
m a ją  żądać, n a w e t w  n a jc ięż szy ch  
ch w ilach  d la  p a ń s tw a  i n a ro d u , X za
le c a  te ż  środk i w a lk i o s tre , p rzyno 
szące  szkodę n ie ty lko  p racodaw com , 
ale  i  całem u p ań stw u . T a  sam a  P :  
P . S. n igdy  p ra w ie  n ie  m ów i robo t
nikom  o obow iązkach  w obec n arodu  
i p ań s tw a , o p a tizeb ie  podporządko
w a n ia  się , zw ła szc za  w  ch w ilach

d ecydu jijcych  o p rzyszłości narodu , 
je g o  in teresom .

W sk u tek  tego  ro b o tn icy  bałam u? 
cen i przoz P P S . m a ją  ty lko  ż ą d a n ia  
du p ań s tw a , a le  n ie  p o czu w ają  s ię  

j w oboc n u g o  do żad n y ch  obow iąz
ków .

P ro w a d z ić  to  m usi do d em o ra
lizac ji, do zguby naszego  m łodego 
p a ń s tw a .

I te ra z , k iedy  w ró g  n ie  je s t  
je szcze  d o sta teczn ie  pobity , k iedy  
m ogą n ad e jść  m u- posiłk i —  P P S . 
z a ję ta  je s t  o b roną  zdrajców ', ob roną 
sw y c h  członków , k tó rzy  n a  n iek o 
rzy ść  p a ń s tw a  naszego  działali. Za 
czasów  d aw n ej R zeczypospolitej, od 
chw ili, k iedy sz la c h ta  opanow ała- 
n iepodzie ln ie  rząd y  —  b y ła  ona 
wrszystk iem  i tak że  p o czu w ała  się  
p rzew ażn ie  do p raw , rzadko  zaś do 
obow iązków . A le ta  sz la c h ta  po lska 
u z n a w a ła  p rzy n a jm n ie j n ie ty lk o  z a 
sadniczo , że o b rona  p a ń s tw a  należy  
do n iej, a le  is to tn ie  tę  obronę w y 
k onyw ała , choć n ie  zaw sze dobrze. 

.O b e c n ie  n a s i so c ja liśc i chcą , aby  ro - 
ibo tn icy  s ta li  s ię  tem  obecnie, czem 

>vb y ła , d aw n ie j sz lach ta , p ra w d a  n ie  
c h c ą  on i p ra w n y c h  d la  p ro le ta r ja tu  
p rzy w ile jó w , ale  u w aża ją , że ty lko  
p ro le ta r ja t  m a  p raw o  rządzić , że ty l
ko je g o  w o la  je s t  p raw om ocną .

P P S . n iby uznajo  po trzebę c ia ła  
rep reze n tacy jn eg o , w  k tó rym  d ecy 
d u je  w iększość , a le  n iech n o  to  ciało  
czegoś n ie  u ch w ali, czego p a r t ja  
p ra g n ie , to  z a ra z  w ypow ie  się  ona 
p rzec iw k o  tem u c ia łu  i żąd ać  bę-- 
ffzie; aby  m niejszość n a rz u c iła  sw ą  
w olę  w iększości. Mamy Sejm , o p a r
ty  n a  n a jd em o k ra ty czn ie jszy m  sy 
s tem ie , ja k i je s t  znany  n a  św iec ie . 
M usim y w ię c  uznać, że w iększość  w  

: S e jm ie  naszym  rep reze n tu j o w ię k 
szość w  narodzie . Gdyby było in a 
czej, gdyby  był cenzus w y b o rczy  —  
w ó w czas m ożnaby tw ie rd z ić , żb Sejm  
n ie  re p re z e n tu je  w iększośc i naro d u . 
W szelk ie  zaś  zo rg an izo w an e  życie, 
życie  b o g a te  w  rozm aito  p rze jaw y  i 
różnorodne m usi się  o p ie rać  n a  u zn a
n iu  zasad y  w ięk szo śc i.

E P S . o ty le  u znaje  tę* z a sa d ę ,o  
ile  im  przynosi ko rzyść. J e ż e li m a ją  
w iększość, to  dobrze. W ów czas są  
za  uznan iem  zasady  w iększośc i, j e 
ż e l i 'je j  n ie  m ają , to  te j zasad y  n ie  
uznają .

Takie* p o s tęp o w an ie  p row adzi 
n a  m anow ce, dem ora lizu je , o g łup ia  
m asy , a  w  k ra ju  w y w o łu je  c ią g łe  
fe rm en ty . In n ą  je s t  ta k ty k a  N PR .

S ta w ia  o n a  n a  czele za sad ę  do
b ra  ogółu  całego  n aro d u , s ta w ia ją c  
sobie zarazem  za zad an ie  obronę in 
te re só w  ro b o tn iczy ch  w  g ra n ic a c h  
do b ra  naro d u .

N PR. idzie  śm iało  po sw ej d ro 
dze, a le  n ie  o b iecu je  robo tn ikom  od
razu  zło tych  gó r, n ie  dem ora lizu je  
ich . Z w alcza jąc  w sze lk ie  p rzy w ile je  
i p an o w an ie  k la so w e —  n ie  żąd a  
sp ec ja ln ie  d la  robo tn ików  d y k ta tu ry . 
Rózurnie ona, że ludzkość dzieli s ię  
n a  n a ro d y  i że żadne  f ra z e sy  m ię
dzynarodow e fak tu  tego  n ie  u su n ą . 
Mówi o na  robo tn ikow i: m ac ie  p raw o  
a  n a w e t p o w in n iśc ie  dążyć do tego , 
aby  w a m  było dobrze, jaknrtjlep ie j, 
aby. wra s  n ie  w y zy sk iw an o , ab y śc ie  
m ie li t& sam e p ra w a , co in n i oby
w a te le  pań stw a; a le  zarazem  dodaje: 
p am ię ta jc ie , że je s te ś c ie  ty lko  czę
ś c ią  n a ro d u , że z n ieg o  w y sz liśc ie , 
że m a c ie  d la  n iego  obow iązki, że 
m u sic ie  je  spe łn ić . To te ż  ro b o tn i
cy  z N PR ; w y trzy m a li próbę pod
czas o s ta tn ic h  w ypadków . D ali 
dużo ochotn ików , k ra jj i n ie  .zdradzali, 
n ie  cofaii s ię ’ p rz e d  na jw ięk szem i

W niedzielę odbyła się kot)f.*rencja 
Zarządów Stowarzyszeń Spożywców Lo
dzi i pow. Łó-lrKiego. 11 stowarzyszeń 
reprezentowało 32 przedstawicieli.

W gqrącej dyskusji nad sprawą a. 
prowizacji dominowała jedna myśl—ko
nieczność sekwestru. „Niecb wieś zrozu
mie, że bez robotnika miejskiego istnie
nie wsi będzie zagtożone. Niecb wieśniak 
zrozumie, że 1 on masi być obywatelem 
kraju, że nie wolno mu żyć kiwią robot
nika i kosztem jego krwawej pracy na
pełniać kaler papierkami. Zrzeszeni spo
żywcy miasta odwołują się do uczuć o- 
bywatelskich braci ze wsi, prosząc o 
przyjście z pomocą miastu".

Zebrani jednogłośnie stwierdzili .ko
nieczność wysłania delegacji do władz 
państwowych w Warszawie, celem przed
stawienia groźnego położenia ludności 
miejskiej i miasteczkowej I żądania za* 
prowadzenia normalnych stosunków apro- 
wizacyjnych. Na delegatów powołano ob.

J. Wolczyńsklego ze stow. spot. Rola w| n.r 
J. Kaczmarka ze sto*.. Wyzwolenie w|n i 
Młoteckiego z Łódzkiego Stow. Spółdziel
czego. Delegacja ma udać się do War
szawy w czwartek*

Powzięte na konferencji rezolucje 
brzrcli: Zważywszy, że ciężki* położenie 
państwa pod względem aprowizacyjnym, 
wytworzone zostało z powodu złych U' 
rodzajów, zarówno jak wskutek wzrasta
jącej z dniem każdym spekulacji zbożem 
i przetworami, zebrani uchwalają:

1) Stojąc na stanowisku, ¿iż w obe
cnych warunkach tylko całkowity aekwestr 
może zapobiedz grożącej nam katastrofie* 
domagamy się od posłów łódzkich, aby w 
dalszym ciągu kategorycznie domagali sią 
sek» estru.

2) Domagamy się od Ministerjara A- 
prowizacji, aby w porozumieniu z Mini- 
sterjum Spraw Wewnętrznych, wydało za
rządzenie do Urzędów Zbożowych o za
kup zboża poiakontyngęntowegot surowe*



Mnoć;ei»t«>9ftfef ? »ąs''s^rz* d*ty. zboża 
osobom prywatnym. U r.ęly zoctfow sisś' 
»obaw iać  Oj ©¿stępowon a zfrttta pciŁ»- 

’fceolyngirdswis? wyHecwte'miejxkw> or
ganizacjom ■ Spożywców.

8) Bi»tąc-po*i uwagę-szczu^łe i?p?- 
•y wi/inych zbbroW z e b r o m u- aża ą, iż 
im p e r i ragisnłcznego ■sboia stosować na- 
leiy tylko w ostatecznym* razie. Obecnie 
zaś, przestrzegając 80X przemiał, zastoso
wać do * x r y c h l u b *  domieszkę 
j&smlenne] ł kartoflsasj.

3) Zebnni domagają sią - powiększe- 
»1« dli miasta p;zydzia u węgla gdyż w 
przeciwnym razie ludn iści ■ robotniczej 
g<Oii imterć ni© tylko z głodu, lecz i  z 
«imiia.

6) Wypiek ciastek, bułek, wyrób cu
kierków i czekolady i innych ar-tyzałów 
nie pierwszej potrztby win.en być natych- 
nuast zabroniony. Gatunek caieba wi
nien b t ć -.»l!:o jeden.

6) ItóhwaJy powyższe przesiać przez 
Wybranych delegatów do postów lód i toch, 
priciO ininisttów, t Minislerjum A r<jwi- 
*ac,i i MuiiSicijum Spraw Wewaętrzuycu.

Odź na zjeźdzre miast,
W sobotę, dnia 18 b. m. odbyło się 

W Wa rzswi® zebranie zarządu -Tow, apro* 
W.idCji miast polskich i kism wscnodn.ch 
i  następującym porządkiem dzielnym: 
1) spuw o:d .n  e finansowe, 2) sprawotda- 
tue dyreuc.i w sprawie m ^ i  am rykań- 
skiej i zakupów zagranicą, 3) tundusze 
Towarzystwa, 4) za*up 1 podział, fandu- 
8 ów, 6) Sazja z Tow, aprow. w Kikowie, 
6) polityka rządu w,stosunku ilo-Towa
rzystwa, 7) sprawa -aprowidowania urzę- 
iii ików państwowych ł komunalnych, 8J do
stawy na potrzeby wojski-

Ze sprawozdania, okazało s h , , i e  
aczkolwiek T jw*- rozporządzało zaledwie 
3-iniljon'iwyin kapitałem,- wys-fto ono już 
z fazy orpanizacyinej 1 poczyniło szereg 
intratnych tranzakci, świadcząaych o ży
wotności Towarzystwa.- Dziwić się .należy, 
ie instytucja tak Wielkiej wagi w tyciu 
koinmulny.n, nie z n . lz ta ,  pomimo usil
nych zable^tW, poparcia Lliansowego U 
Ci>nników mułrodamyęb.

W związku z iowalaniem do życia 
o^óhio-pańotwowcj kom s,i kaotioli wwozu
i wywozu, postanowiono domagać się, aby 
Zc wzg sr.ów ni* żywotne interesy miast,
1 wiizjitwo mulo ptawo delegowania 
iuech przedstawicieli do powyższej ko
mis]!.

Zwrócono też uwagę na konkuron- 
cj , jastą'wyiwarzajn w Gdańsku przed- 
s ;*iciele poszczególnych miast polskich, 
kt >rzy ‘nie znając dostatecznie konjunktu- 
ly iynvfowej, czynią zakupy na własną rę
kę. Postanowiono zwióćić się do miast, 
aby na przyszłoić wszeikie zakupy byty 
ciynitme w porozumienia'a Tow.

W naibhższym czasie będzie zwoła- 
le walue ztbranic. cz oków Towarzystwa, 

»■--■o-..—«

Fałęzerze żywności.
Delegaci fabryk M. L . . Brodaez i 

Brodacz i-Ernst w Zgierzu otrzymali 
ulecenie od starostwa na otrzymanie de
putatu -z młyna Kelma - w Zgierau. Po 
przybyciu tu, delegaci stmerd/.ili, że w 
zastępstwie p. Kelma gospodarują tu 
szmuklerzy, i zamiast przyznanej mąki 
żytniej 9QX — pokazują . o tręby . z ospą 
jęczmienną. Delegaci -widzieli, -żo mie- 
Bzaniem tych surogatów zajmovyał się 
żyd, mieszał łopatą,¡.stojąc w mące w> 
butach.

Obecność delegatów nie spodobała 
się owemu żydowi, nio chciał on im daó 
próbok robionej przez siebie mąki. Mi 
mo to, delegaci próbki wzięli i pokazali 
robotnikom w fabrykach. Ogól uznał 
mąkę za niezdatoą do użycia.

Postępowanie młynarza, . który za
miast mąki wydaje mieszaninę otrąb i 
plew ogół piętnuje.

Delegaci:- Leon Szejka, Stanisław 
Kaźmierczak ł Emil P r ia  

Zgierz, 14 września.

ffiliŚli: 1 ®. 
Kalendarzyk-

Dziś Mateusza'.
Jutro - Tomasza

I  ŻStW BTSSMZKil 11. Pi’ ?«-
- Z e b r a n i e  R a d y -  K a c a t i i ł i J

Zebranie Rady Naczelnej NPR od
będzie się 26 i 27 września -rb: w ' War
szawie, w biurze-Gluwłiegó*'Sekretariatu 
Nowy Świat 49, o godz. 10 rano. Po
rządek obrad:

1) O d ć z j t tó o  protokołu ostatnteger
• zebrań i a Rady Ńacz.

2);. Sprawozdanie przedstawicinii 
NPlt'W ROP i w Rządzi y.

.’ 3) Sprawa wojny i pokoju.
4) Stosunek NPR do spraw woj

skowych.
6) Sprawy organizacyjno,
C) Wolno wnioski.

Teair. m S i l T i  ułalis.
T e a tr  P o lsk i.

D zisiaj Teatr miejski d*je aktualną 
sztukę Z.. Wójcickiej - Chylewskiej p. t. 
.Jeszcze wczoraj* w. interpretacji przed- 

, nich sił naszego .zespołu. Jutro zaszeleści 
ze-^sceny teatru miejskiego .Papierowy 
kochant-k" J. Szaniawskiego, któremu prze* 
ciwaiawi się mięsista duchowość paskar
ska w interpretacji dyr. Zelwerowicza. 
Sztuka.ta w.teatrze .Reduta* w Warsza
wie uzyikała cytrę 93 widowisk. Premje- 
ra, która idzie bez snflera, co już weszło 
w stały zbawienny w ió g  teatru miejskie
go, powtórzona będzia we czwartek dnia 
23 i w piątek dma -24 b. m. W niedzielę,
0 g. 12 w poł. odbędzie się I!-gi Poranek 
Pramatyczuy „Wyspiański’ i Jego Teatr* 
(Część II) .Wyzwolenie*. .Warszawianka
1 Hamlit"; recytacja ilustrującss Dunikow
ska, Werni-iówna,',. Nowakowski, Ltszczyc 
i Sk»lsk-;.

„ . — o --------

Wschód słońca, 
Zachód „

. Wschód kslętyca 
Zachód

5 tn. 45
6 m. 00
2 m. 39

11 nu 31

£ miasta.
K o c fe p e n o ja  w  s p r a w a c h  Ł o d z i,

Prezydent Rżewskł podczas swej by
tności' w Warszawie w sobatę dnia 18-go 
b. m. ko ferował z Min. spraw wewnętrz
nych p. Skulskim w sprawach aprowiza- 
cyjnych i finansowych, uważając*, że spra
wy te mają bezpośredni wpływ na nor
malny bieg życia społecznego. Prezydent 
przedstawił stan nprowizecyjny miasta, 
oraz zlo/yl odpowiedni memorjał w spra
wach f nansowycb, wskazując na to, że 
wszystkie nowe projekty podalkiwe Ma
gistratu, zmierzając; do ' anacji linansów, 
są stale ucuylane przez włauze nadzorcze, 
co stawia miasto w sytuacji nad wyraz 
krytycznej.

Następnie prezydent miasta udał się 
do Min.’Skarbu w sprawie zwołania kon
ferencji z  udziałem przedstawicieli zarzą
dów mie skich Warszawy i Łodzi, poświę
conej sanacji finansów miejskich. Narada 
ta jest bardzo pożądana ze względu na 
to, te  stan finansowy Ładzi i Warszawy 
jest prawie identyczny, i ie  te ponoszą 
wielkie ciężary spowodowane rabunkową 
gospodarką okupantów.

Konferencja ta ma się odbyć w śro
dę dnia 22 br m.

P a d w y i s t a n i i  o p ła t  s t s m p la w y e h .
(PAT). Ministerstwo skarbu zwraca 

uw*a;ę, i 2 opłaty stemplowe od podać 
wnoszoaych do władz i urzędów admini- 
slrac/jnycli, ziajdujących si* na obsza
rach byłego zaboru ros.yici.iego, oraz od 
załączników da tych poaań zostały z 
dniem 11 września podwyższone. (Na ma

n k  10 od podań, od których popijedmo 
oplata wynosiła mk. 4, na mk. 2 od za* 
łączników, przy których poprzedulo opła
ta wynosiła 1 markę itp.) Nieuiszczenie 
opłat pociągnie za s -bą ten skutek, że 
podania nie będą załatwione.

P o ra d y  d l»  r o z o r w ia to k .

Sekcja InformacyJno*Prasowa OKWR 
OP podaje do wiadomości, że począwszy 

:od dnia-23 września 1920 r. biaro sekcji 
otwarte będzie dla publiczności co dzień 
od godziny piąie} do szóstej po obiedzie.

W godzinach powyższych członkowie 
sekcji udzielać będą rezerwistkom- porady 
w sprawach zapomogowych, oraz innych 
informacji osobo», interesowanym > pra
sie.

Porad prawnych w sprawach zapo
mogowych udzielać s ę  /będzie-w pi liedz. 

i od 5 do 6 godz. Biuro sekcji mieści się 
przy ul. Zawadzkie) l l  l-e p. pokój nr. 
dwadzieścia sześć (26)

P o w r i t  fte lic ji koKne%
(r) Dwsiej powraca do Łodzi z fron

tu policja konna z p. Jezierskim na czele. 
Wraca z całym szeregiem militarnych sak* 
cebów, z ;całym Szeregiem bonaterskłch 
cynów  pcza soś?5*

Byli 'polićjincl ped Rsdzymłnem, p«wł# 
'Sf<?d!ta ni i bfair udzłat ^ J u g i n r  szeregu 
bdas, Na 70 policjantów 6ciu otrzymało, 
krzyże .Virtuti MiliUH*;

Przed południem dzisiaj na placu 
W olwicl powitają poł ejantów ' przedsta- 
wickic rządu i miasta.

C o c w a ii lo  d o  M b o t o l k i w  m lo jo k io li .,
Wiy wa wszystkich delegatów ze skła* 

dów i  sklepów mącznych o przybycia w 
U. 23 b. m. o godz. 6 wiecz. do lokahi 

! Związku zawodowego robotników' miej
skich, Główna Nr. 31, gdyż są ważne spra* 
wy uó umówienia.

P o e t k i  n a  f r o n t .
W środę, dn. 22 b. m. N. Sł. Kobletl 

i wysyła transport paczek na front do 31-go > 
i 2 3 p.  p„ woDec czego prosi o w y 
syłaniu paczek najpóźniej do 21-go b. m. 
włącznie, do lokalu N. Sł. K. przy ul. Mo
niuszki Nr. 11 I p. Imienne przesyłki nie 
mogą być przyjmowane.

L la ty  d o  o d a b r a n ia .
W redakcji naszego pisma są do ode*» 

brania Ii.ty, adresowane do następujących": 
osób: Józefa Janicka, Juljąn Głębocki, M. 
Falcman, Ludwik Lityński, M. Zybertań-> 
ski, Cecylia Ksźmierska, Zofja Pawlak, 
Helena Rowińska, Franciszka Lipińska,, 
Leon Stusifij Katarzyna Łuczak,' Janina«

■ Kreńdak, Ludwika Kurzynowska, Eugęnja 
Thiele.

Listy odbierać meina codzień w go
dzinach 6—7 wiecz.

Z am kai< )« Ia  p io k a r a l .
Komisja piekamizna Magistratu - za« 

rządziła zamknięcie z dniem 1 stycznia t x  
b. wszystkich piekarń mieszczących się w 
suterenach i nie odpowiadających odnoś^ 
nym przepisom. Do takiego kroku skło
niły komisję przedewszystklem względny 
sanitarne.

r B M & k a  a  n m a l a  e n t d n t ą 9*

.Matin* paryski zaatoaieaa wfelad
. z rumuńakltB ministrem spraw Mgr. Ta- 

ke Joneaću, którego treść »władczy, U  
«daniem Rumunji - ,a a |a  aefetiita* nte 
miałaby wielkiego żnaczeala w świacie 
j^olhyczuym, gdyby nie naMala do nie]

Według p. Take Joaesc* pHdoptiy- 
m i erze miałoby wapółuy front dyplaau- 
tyczny i współay front rcłlitafay. Sajusz 
ten miałby w komitecie wfkeaawcsym 

; Ligi Narodów zapewnione dla 8:ebia Jad
ano miejsce, które byłoby z keiei aajmowa* 
; ne przez reprezentantów pięciu państw, 
| należących do sojnatu,

i Niepodległość Galicji i 
; Wschodniej ?

«Kurjer Polaki“ donosi: Krąły po- 
tgiosk«, że w tych dniech przybyć tu 
; ma delegacja następującym składzie:
> Petruazewicz, Grotther i Kaiąiek. Ten 
j ostatni jeat przedstawicielom firm na- 
; ftowych. Delegacja ma na celu, wysu» 
, nlęcla żądania- niepodległości Galicji 
t Wschodnie).

j Cieszyńskie żąda rewizji 
układu polsko-czeskiego!

W najbliższych dniach ma przybyć 
do Cieszyna komisja rozgraniczająca z 
Opawy celem ostatecznego ustalenia 
granic na-Śląsku między Polską i Cze
chami. Doniesienie to wywołało silne 
poruszenie wśród ludności polskiej, któ- 

; ra-m im o wszystko nie uważa zapadłej 
I decyzji podziałowej za-ostateczną i o- 
i czekuje rewizji odnośnych postanowień.
■ Liczne deputacje jakie z -tego powodu 
•iawily się w Cieszynie, przedstawiły 
kompetentnym czynnikom konieczność 
odłożenia aktu rozgraniczenia o ile Śląsk 
nie m a  się stać  ponownie terenem nie
pokojów.

■IW»

W liście, wysłanym z Wilna przey 
Niemcy, pod datą 30 ub. m., znajd« emy; 
ciekawe dane o cenach wileńskich podczas - 
okupacji bolszewickiej. Szklanka kawy 
czorn«j kosztowała loO rb., białej 200 rbj;. 
ciastko 100—200 rb., obiad ' bez cbieba- 
500^-700 rb., 1 funt Chleba czarnego 250— 
800 rb. Za 100 Mk. polskich płacono lOOO' 
Tb. Marki polskie były wogóie bardzo po-»~ 
■zuklwane i za marki wszystkiego można 
było doatać.

Wymowne te cyfry ilustrują dosadnie 
gospodarką ekonomiczną i .dobrodziej-^ 
stwa* władzy sowieckiej na ziemiach oku*/» 
powanych.

Kronika polityczna..
Protest.

Ambasador francuski założył przed 
rządem niemieckim formalny protest prse*:  ̂
ci w zatrzymaniu transportu z amunicją w 
Kanale Kilońskim.

Poseł japoński w Warszawiep
W najbliższym czaiit przybędzie dtfrt 

Warsxawy posił japoński.

Sprawność Polskiej .Agencji Telegra
ficznej pozostawia bardzo wiele do życze
nia. Pomijając wiele usterek mniejszej 
wagi, jak; niejasne i niedbałe redagowa
nie depesz, oraz częste opóźnianie się w 

( doniesieniach ważniejszych wiadomości, 
Agencja nasza popełnia niekiedy .kawa« 

iły*, na których cierpi bezpośrednio cały 
; ogół;

Np. z niedzieli ubiegłej na ponie
działek nie nadesłano do Łodzi wcale kd- 
manikatu Sztabu Generalnego o sytuacji 
na froncie. Czytelnicy nasi pojmują do
skonale c o to jest w dzisiejszych czasach 

; nie1 otrzymać wieści z miejsca, gdzie roz-
- grywają się losy Polski.

Jest to fakt niesłychanie skandali
czny. Wszak mogło to dać pole do całego 

 ̂szeregu domys!óv dwuznacznych.
Na szczęście redakcji .Pracy“, po

mimo przechodzących wszelkie pojęcie 
trudności przy połączeniu się telefonem— 
udało się nty&kać połączenie z  Warszawą, 

j z naszym korespondentem stołecznym i 
tą-drogą komnnikat .Praca* zdobyła. I tyl
ko właśnie nasze pismo, jedyne w Łodzi 

t miało wczoraj komunikat

Vüa i spranie nil
(P r a w o  ła s k i  dla d e z e r te r ó w , k tórzy  do dnia 4  paździor«

ntuq zg łoezą^ eię  d o  oddziałów).

WARSZAWA 20-go września (PAT)? 
Wróg, który najechał ziemię polskie po
bity wycofuje się w popłocnu. D ikonał 
teqo w pierwszym rzędzie pattjatyczayy 
zapał, ofiarność, poświęcenie i bohatera- 
ski wysiłek zołnierza polskiego. Dumnym 
być może z osiągniętego - wynika . każdyy 
żołnierz, który na poruczonym sobie po
sterunku obowiązek względem Ojczyzny 
i wolności spełnił. A ten, który z whM»~ 
snej winy, wbrew obowiązkowi, poza sze
regami pozostał, ponosi najcięższą kanęę 
moralną—wstydu. W tej podniosłej chwi
li, nie chcąc ścigać surowymi karami tych, 
którzy pod wpływem przemijającego n- 
padku ducha, czyniąc sami sobie krzy-y- 
wdę największą, uchylili się od wspólne
go działania ze swymi «zwycięskimi towa-*- 
rizszami broni, oraz/ aby dać im m o ż 
ność okupienia popełnionych błędów dal-

iszą pracą iolnierską, zarządzam co na*
: stępuje«

Osoby wojskowe, które w chwili o- 
,głoszenia niniejszego dekretu pozostają 
poza szeregami, wskutek samawolnego 
opuszczenia, lub wskutek samowolnego 

, powstrzymania się od powrota de szere
gów, nie będą podlegały ściganiu prze- 
widzianem przepisami o sądach doraźnych,
o ile ziajpóźniej do dnia 4 października r. 
b. dobrowolnie zgłoszą się de słałby woj
skowej u najbliższej władzy w ottow ej 
lub cywilnej władzy bezpieczeństwa pu
blicznego. W wypadkach skazania tych 
osób w drodze postępowania zwykłego,

i minister spraw wojskowych, oraz właściwi 
dowódcy, czynić będą, stosownie do n*

* jawnionych okoliczności sprawy użytek z 
przysługującego im prawa zawieszenia ka
ry aż do ukończenia działań wojennych.



W wypiekach ia*?cguiących na szczegól
ne tiwzgl^dutsnie, bądzie stosowana prt- 
wo laski. Dezerterzy ujęci po upływie 
wyżej wymienionego termnu, ścigani bę-' 
d i wedlng postępowania doraźnego z całą 
surowością prawa.

Warszawa, 20 września 1920 r. Na
czelnik Państwa i Wódz Naczelny, podpi
sano Józef Piłsudski. Minister spraw woj
skowych, podpisano Sosukowski, generał 
porucznik.

Minitłet spraw wojskowych gen. por. 
Sosnkowakj, w wykonania powyższego 
dekretu wydał jni stosowne przepisy.

Radość i entuzjazm 
oswobodzonego Wołynia.

WŁCDZIMIBRZ WOŁYŃSKI, 20 wrze
śnia (PAT). Dnia 19 b. m. odbyło się we 
WiocUitrierzu na Wałyniu uroczyste po
witanie przez ludnoić powracających wojsk 
polskich.

W nroczyitoścl wz ęły udział wielo
tysięczne tiumy ludności z powiatu i mia
sta. Dziękczynne nabożeństwo w przepeł
nionym kościele odprawił proboszcz ki. 
prałat M lanowski. W synagodze odbyło 
się rówuiei uroczyste nabożeństwo, od
prawione prrez rabina Oatlieba. Po na
bożeństwie uformował się poebód, na cze
le którego niesiono transparenty z nap - 
8<mi: .Niech żyje żołnierz poliki*, »Precz 
i  bardyt ml bolszewickim !", „Niech żyje 
Naczelnik państwa Józef Piłsudski!“, ,Za 
wolność i ocalenie* i t. p. Poebód prze
szedł ulicami miasta, .poczem ustawił się 
na placu przed kościołem, gdzie pierwsze 
przemówienie wygłosił' prezes powiatowej 
Rady ludowej p. Sltfju Kapuściński. Po 
rusku przemówił p. Hitsmaczewski. W 
imieiiiu ludności żydowskiej p. Hamermann, 
a w imieniu miasta p. Llckindoff. W. imie
niu wojska priemówił kapitan Jaworski. 
Przyjęto odpowiednie rezolucje i wysłano 
do Naczelnika Państwa następującą depe- 
szę:

Naczelny Wódz Józef Piłsudski. Wat-
sza?/a. Belweder.

Lu mość polska, ruaka i żydowska 
nrast.1 t powiatu włodzimierskiego na zgro
madzaniu ludowym we Włodzimierzu w 
uroczystym dniu powitania wojsk polskich, 
przesyła na Twe ręce. Naczelny Wodzu, 
arii:ji polskiej wyrazy głębokiej wdzięcz- 
n ści i radości za oswobodzenie nas od 
tjruiiji wschodniego barbarzyńcy. Che to

czynem tt*i?rdz!ć r.astą wdiięczijośó ela j du suaię przesyłamy d -  Tw<?g>_ rozporzą- 
toinierza polskiego, zebraną w dniu obcho- I dzenia na rzecz żołnierza polskiego.

Z  G ó r n e g o  Ś l ą s k a *
Niemcy domagają się odro
czenia terminu plebiscytu.

BYTOM, 20 w rz e śn ia . (PA T.) 
J a k  donoszą g ó rn o ś lą sk ie  d z ien n ik i 
n iem ieck ie , g e n e ra ł L erond , p rze
w o d n iczący  koa licy jn e j kom isji rz ą 
dzące j i  p leb iscy to w ej, p rzy ją ł w  
dn iu  17 b. m. dhpu.ację m a -  
m ie o k ish  p artji g ó r n o ś lą 

sk ich . D e p u ta c ja  w sk a z a ła  n a  
n iepokój p a n u ją c y  n a  Ś ląsk u  Qór- 
nym  i d s ir .a g s ła  s ię  o d r o c z e 
nia tarminu p leb iscytu . W
odpow iedzi gen . L erond  o św iadczy ł, 
że je g o  obow iązk iem  je s t  dbać o 
spokój i  po rządek  n a  G órnym  Ś ląsku, 
o raz, że w  k ró tk im  czasie  zw oła  
R adę przyboczną, do k tó re j w ejd z ie
6 członków  P o lak ó w  i 6 N iem ców .

Jak się będzia tłumaczył Lloyd George.
BERLIN, 20 sierpnia. (PAT.) Radjo. 

Na rajbliższem posiedzeniu parlamentu 
angielskiego, Lloyd Georga wyjaśni 
zajścia ł  przedstawicielem  sowietów  
Kamicniewem,

We Francji za najodpowiedniejszego na 
prezydenta uważają wciąż Miileranda.

PARYZ, 20 września. (PAT.) Havas. 
Koła parlamentarne coraz bardziej przy- 
chylajq sie do zapatrywania, że kandy
datura Miileranda jest jedyną, która 
może zapewnić konieczna ogólną zgodę.

„La Liberte“ pisze: Millerand rozu
miejąc jednomyślność opinji publiczne) 
i kół parlamentarnych zgodzi się na 
postawienie swej kandydatury.

,B on Soir* pisze: Wypadki obecne  
aą apoteozą uczucia szlachetności, pra
wości i bezinteresow ności Francji, apo
teozą idei, która od czasu rewolucji 
była synonimem prawa i opieki nad 
słabszym. Ten kierunek polityki przed
stawia Millerand, który umiał * nie
wzruszoną wolą jej bronić stosu iąc się 
jednocześnie do zdania parlamentu.

„La Popularita” zauważa, że Mille
rand w razie wyboru na prezydenta 
republiki pozostawi następcy swemu na

stanowisku prezydenta gabinetu trosk' 
wprowadzenia w życie prawa, któro sam  
opracował, a które dotyczy rewizji kon
stytucji. Zdaniem tegoż pisma Millerand 
będzie energicznym prezydentem.

„Journal de D ebats“ pragnie, aby 
Millerand pozostał na stanowisku pre. 
zydenta ministrów i prowadził w dal
szym ciągu pożyteczną swą działalność

Likwidacja zajść „bolszewickich1! 
ws Włoszech.

RZYM 20 września. (PAT). Hayas. 
Stosunki społeczne zdają się szybko 
zmierzać do normalnego stanu. Rząd 
rozważa spoboby, które mają uregulować 
stosunki między robotnikami a właści
cielami fabryk. Czerwono sztandary 
usunięto prawie ze wszystkich fabryk. 
Komitet wykonawczy partji socjalnej, 
który nio wezwał Bwych członków, aby 
unikali ekstremistów i anarchistów, któ
rzy przynoszą szkodę socjalizmowi.

Socjaliści i komuniści w Czechach,
PRAGA 20 września. (PAT). — 

Radjo. Rozłam pomiędzy socjalnymi de
mokratami a komunistami jest zupełny 
i stanowczy. Komuniści przywłaszczyli 
sobie siłą organ partji „Prawo Lidu“

wobec tego socjalni demokraci. d ruk^ jł  
„Prawo Lidu* w innej drukami. Ob«*' 
nie wyohodzi ten dziejtófr pod teßaa 
nazwą W dwóoh drukarniach.

Kopniniści bświadosyli, że oddsdz* 
drukarnią i redakcję „Prawa Lidu“ o«, 
raz nawiążą fököwäbia co do zgody ped 
warunkiem, że ich odrębny Komitet bę
dzie uznany, a na liście kandydatów no
wego Komitetu wykonawczego nie będ$ 
^mieszczeni pewni przywódcy strony 
przeciwnej. Socjalni demokraci warun
ki te odrzucili.

Ustrój konstytucyjny fabryk 
w Stanach Zjednoczonych.

Prezes Consolidahed Texti Corpo
ration w North Adams, którego fabryki 
są prowadzone według pewnych sasad  
przez jego pracowników, komunikuje, i* 
system  ten okazał się korzystny dla 
obydwu stron: pracowników i praco
dawców. Pracownicy tworzą senat i 
izbę deputowanych. Co tydzień odby
wają 8I4 posiedzenia, na których oma
wiane są sprawy, związane z rozwojem  
fabryki i produkcji. O ile produkcja 
się  zwiększa, pracownicy otrzymują 
bonifikacją, o ile zaś osiąga się pewno 
oszczędności, połowa oszczędzonej sumy 
przypada w udziale pracownikom. Dzięki 
temu system owi produkcja w fabrykach 
się zwiększyła, koszta zmni«;szyly olę, 
praca wykonywana jest staranniej i 
robotnicy dokładają starań, aby fabryki 
prosperowały najpomyślniej.

Między innemi oszczędzono w 
czasie ostatniej lim y 25 pj-oc. bonty i** 
gensu zużywanego normalnie węgle. 
Jakość towaru znacznie się  poprawiła« 
maszyny pracują znacznie intensywniej, 
niż dawniej. Zainteresowanie robotników  
w korzyściach materjalnych, wynikają* 
cych z tego rodzaju postępów produkcji 
i oszczędności« byłoby wskazane rów* 
nież w naszym przemyśle. Na metody 
dowyższe, zastosowane w St. Zjedno
czonych, zwracamy uwagę Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej, oraz Związku 
Przem ysłowców.

O G Ł O S Z E N I E .
Podaje się do wiadomości czynnych wytwarza'ących zakładów przemysłowych 

m. Łodzi, oraz firm i instytucji, uprawnionyoh do korzystania z deputatu żywnościo
wego w myśl rozporządzenia Ministerstwa Aprowizacji z dnia 8-go października 
1919 r., że celem uzyskania odnośnego przydziału na m esiąc listopad ^1920 r. win
ny złożyć do Miejskiej 'Komisji Kwalifikacyjnej, Średnia 10, Oddział Żywnościowy 
imienną listę swych pracowników, niezależnie od rodzaju Ich zajęcia, zaświadczoną 
pr;ez o. Inspektora Pr cy, a także własnoręcznie pokw.towaną z odbioru żywności 
przez ka-dego robotnika, do l-go października 1920 r.

Z str/e^a się, że listy złożone po tym terminie, będi kwalifikowane na miesiąc 
gruJzień 19*0 r.

To s mo dotyczy zakładów przemysłowych, firm i instytucji już zarejestrowa
nych w ubiegłych! miesiącach;

M iejska Komisja K walifikacyjna  
przy. M ag istrac ie  m, Łodzi.

ZIEMNIAKI
sprzedaje na morgi i redliny, ma

jątek Wiskitno pod Łodzią.

Do kopania
ziem niaków  potrzebni robotnicy!  

m ajątek  W iskitno pod Łodzią.
Z ap ła ta  g o tów ką, bądź karto flam i..

A. A !

ŁÓDŹ,

Przejazd 8.

Drukarnia Akcydensowa

„PRACA ”  ŁÓDŹ, 1

Przejazd 8-
=t*=i a

P R Z Y JM U JE  O B 8T A L U N K I NA R O B O T Y  D RUK A RSKIE 
n, p, R A C H U N K I, B L A N K IE T Y , CYRKULARZE, KW ITAR- 
JU S Z E , KLEPSYDRY, B IL E T Y  W IZ Y T O W Ą  A FISZ E , PRO

G RAM Y  i t .  p.
DLA STOWARZYSZEŃ i ORGANIZACJI ROBOTNIZCYCH

ZNACZNE USTĘPSTWO.

S Z € W € J  Piotrkowska 112
Mech. fab r. o b uw ia . S i l  A  l f  UP“J° »eble,

• * * •  ■ » ’ dywany, gar
derobę. futra, bieliznę 1 róine 
sprzęty domowe, płace najlepiej. 
Wólczańska 43. m. 6, Chrzanowie«

HurcerKi, harcerze I 1 
mtodziei! Nadeszła spe

cjalnie dla was plfkna, mlęka, 
szeroki, szara (lancia na zimowe 
bluzy 1 sit na czarne na fartuchy 
szkolne. Tanie] niż wszędzie bo 
w mieszkaniu prywatnera, Kiliń
skiego 40, ra. 10, (Widzewska)
front, II p.____________ 2921—10
Drnszewski Józef zagubił kartę 
"  węglową, wydaną w raagl- 
»tracie.________________ 8154—1

Ai Meble
ala, Przeidzieckl, ul. Piotrkowska
M 108._______________ 3:87-10

Cukier Abiam zagubił paszport, 
oraz kartę rejestracyjną, wy

daną w Łodzi.__________3141—1
pymermanowl Adolfowi skradzlo- 

no ubranie, oraz wszelkie pa
piery wraz z paszportem, wyda* 
nym w Aleksandrowie, kartę 
na mielenie, wydana w Ominie 
Bjutycy wo wsi Rafałowie pod 
Aleksandrowem. 314-4—5

Aleksander zagubił kartę 
węglową, wydaną w Łodzi na 

ul. Andrzeja. 8149—1
phruszl ńskt Juljan zagubił kartę 
^  wojskową, wydaną w P. K. U.
n i Płocka 48.___________ 3156-8
T?ranclsjkowski Antoni zagubił 

paszport, wydany w Łodzi. 
______________________ 8WÓ—5

H

pymer
V  W « 3 l

l^ ran c is /k o w sk a  Józefa zagubiła 
paszport, wydany w Łodzi.

_____________ 3147-3
awel Stefan zagubił paszport 
Jfc 110h i kartę odroczeni», 

wydaną z P. K. U. w Łodzi.
Y«sińsklomu Franciszkowi zginę' 
** ło zaświadczenie, wydane 
przez 7 Komissrjat 2ilX. 8102—3
TeiewsKl Andrzej zagubił Ugity- 

«  mację chlebową 1 naftową, wy- 
dano w Komitecie.____________

Kapują używane meble, garde
robę, bieliznę, futra, dywa

ny, maszyny de szyela, płac? na- 
wyisze ceny. Weinreich, ul. Be- 
ne^yłtA 19. fro*t «klep. 2940—30

Kto cbcc kupM, sprzeclae: dom, 
wille, majątek ziemski 1 t  p. 

niech się zgłosi: Dom Komisowy, 
Taszyckl, Piotikowska % S0. Re- 
Jestracją bezpłatna. 3127—10 

otockl Jozez zagnblł paszprt 
rosyjski. 3111—8

TLIiner Adolf zagab ł paszport 
niemiecki, ora* ksląlkę człon» 

kowską, wydaną ne (?tównn|.

01denburg Xi<«l)a zagabua kartę 
pobytu, wydaną Łjdzl.

*<145—8
T >iiybłąkał «lę pica szozurulk» 
■*- tnzy ma ezame, oaoa obcięty. 
Prawy właioiciell mołe odebrać 
nL KfllAa kiego 150, Józef Wo- 
in:ak. 3148—1

E

Poszukuję
byt  portjora. Jestem % zawodu 
mularzem. Wladomoić Nowe Ro
kicie 25, Arito.il Kubasiewicz,
Wolfówiia. ___________ 8122—2
Diotrowskl O^llrled zagubił pa- 
-*■ szport polski, wydany w Pa- 
bjanlcab, bilet blatj zwolnienia s 
wolska, petent przewozowy gar
deroby st«rej 1 nowe), oraz te- 
warów łokciowych, rólne doku
menty l 91 mk. 7. portfelem skó
rzanym. Łaskawy snaUi.ce ze
chce zwróció do Pabjanlo nL Po
łudniowa 13 do p. Plotrow- 
aklego za obfitą naąrodą. 8168—8

Potrzeba 40 p£°87yne£
wojskowe) bielizny, ulica Jaljusza 
W 20, m 6, tamie lótl.o dziecinne 
do sprzedania._________ 8140—8
D or Oustaw zagubił bartę t 

kartę doputitową, oraz Inne 
dokumenta wraz z 425 mk. Ła
skawy znalazca zechce pieniądze 
zatrjiymaó, a dokumenty Iask*- 
wle zwróelć. 8123—3 
Otępień Roch zagubił hartę n»f- 
^  tową. wydaną n» ul. Rybnel. 
UkarzyAskt Jakób zagubik port- 

fel z plenięd ml, bilet loterjl 
państwowe) klasy 5-ej za K 0799Q, 
kwit rskwlzycyjny na uprzęio, 
weksel nieważny na 6000 ma« 
rek. Łaskawy znalazca, zaezy 
pieniądze sobie zat>zymać, a re
sztę zwrócić na ulicę Kilińskiego 
M 193.________________ 3155—1

U b r a n i a «
Frensze wojenne od 750 do 90(1 
mk., sukienne na zamówienie. 
Ubrania męskie od 1130 1 wy lej, 
dziecinne od 200, paltka chłopięce 
1 panieńskie od 425, obuwie, kurt
ki, spodnie, koszule, kalesony, 
spódniczki damskie, towary łok
ciowe, n a j t a n i e j  poleca chrze
ścijańska składnica towarów pod 
firmą: J a rm a rk  ¿.¿datki, 
P io tr tto w a k a  44 , pierwsza 
p'ętfo.

UWAGA: ubrania na z as 
mówlenie wykonywa się ■ 
dobrych materjałów 1 po 
najnowszym kro)u. 2752-10

Eaczek tizymon zagubił iogity- 
maoję chlebową, wydany w 

ok-ęsru* 8143-1
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